NAD RZEKĄ ZŁOTĄ

Od kiedy dotarło do mojej świadomości, że Dornbach to Tarnawiec koło Leżajska, i że wcale nie trzeba jechać do Niemiec, aby poszukać polskich śladów rodziny Hausner chciałem odbyć taką podróż do przeszłości zatartej dniem dzisiejszym. Dotknięcie miejsc, które rodzina opuściła 140 lat temu było zamiarem intrygującym. Czy są jakieś dokumenty? Czy pozostały resztki mogił na cmentarzu? Jak dzisiaj żyją tam ludzie? 

Dolina Dolnego Sanu to szerokie obniżenie spowodowane przez erozję rzeczną. San płynie tutaj po najniższym tarasie zalewowym, a rzeka ma liczne meandry. Od wschodu dolina przechodzi w Płaskowyż Tarnogrodzki, z sosnowymi, mieszanymi z olchą i dębem, lasami. Na tym terenie rozrzucone są liczne osady śródleśne.

Leżajsk.

Pola kuryłowskie i tarnawieckie przylegają do prawego brzegu Sanu. Dotrzemy tam przekraczając rzekę. Można to zrobić z głównego traktu lwowskiego skręcając w Przeworsku na Sieniawę, albo wcześniej w Łańcucie na Leżajsk. Do Leżajska dojedziemy również piękną, zatopioną w lasach drogą od Mielca i Kolbuszowej. Którą z nich wędrowali niemieccy osadnicy? Zapewne tą od Leżajska.

Leżajsk jest miastem położonym na wzgórzu zawieszonym nad Sanem. W połowie XIV wieku był tutaj gród obronny. W XVI wieku na miejscu obecnego powstało nowe miasto, a Stare Miasto stało się odrębną osadą. Historia lubi wykonywać zadziwiające obroty. Obecny samorząd Leżajska chciałby ponownie przywrócić sołectwo Stare Miasto do leżajskiej gminy. Adresaci tego oczekiwania wcale nie są tacy chętni.  

Tymczasem sam Leżajsk zabiegany wokół codziennych spraw, latem tkwi trochę sennie przy swojej przeszłości. Przy niewielkim rynku stoi dawny klasztor zlikwidowanego w roku 1836 zakonu Bożogrobców. Obecnie jest to leżajska fara. Można ją nawiedzić.

Przejeżdżając przez miasto w kierunku Niska stajemy przy klasztorze OO. Bernardynów, słynnym przez swoje organy. Mury i baszty wokół kościoła i zabudowań klasztornych dowodzą jego obronnego charakteru. Przed bramą stoi pomnik Jana Pawła II.

Po obu stronach traktu łańcuckiego znajduje się cmentarz, w większej swojej części po prawej stronie. Brak tutaj niemiecko brzmiących nazwisk. Po lewej stronie drogi, na lekkim wzniesieniu starsza część cmentarza. Duży ogrodzony teren jest porośnięty częściowo krzewami, kilkoma starymi drzewami, trawą, chwastami. Wśród tego zapomnienia kilka kamiennych nagrobków. Grób rodziny Graffów i Biedermann z Graffów.
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Graff

Kanonik Proboszcz

Leżajski

* 1798 + 1880

Droga do Tarnawca.

Za Starym Miastem mijamy szeroko rozlany San – płytki i pokryty piaszczystymi łachami. Tuż przed mostem, przy kapliczce w lewo biegnie okrężna droga do Łukowej i Nowej Sarzyny. Dojeżdżając do Łukowej po lewej stronie miniemy dwa przysiółki – Łan i Niemcy. Zaraz potem w Rudzie Łańcuckiej cmentarz. „Niemcy” to niewielka kolonia powstała na przełomie XVIII i XIX wieku, zasiedlona przez osadników niemieckich, polskich i żydowskich.
 

Po niebie pędzą chmury we wszystkich barwach szarości. Deszcz, innym razem słońce. Kuryłówka i zaraz most na rzece Złotej. Duży napis: :”Jazz w Ożannie. 5 km”. To taki trop do letniej, wakacyjnej beztroski. W Kuryłówce już w XIII wieku istniał gród obronny. Mieszkańcy zajmowali się powroźnictwem, wywozili liny konopne Sanem i Wisłą do Gdańska.

Rzeka Złota swoją nazwę bierze od złocistego piasku na dnie. Dopiero powódź w roku 1997 przyniosła szlam i muł. Na brzegu, głęboko wrośnięte korzeniami, stoją dorodne olchy. Nurt rzeki kręci się i wije wśród lasów, a potem pól. Początek swój bierze za Majdanem Sieniawskim, w okolicach Dobropola i Osówki, spływając wśród sosen i olchy z Płaskowyżu Tarnogrodzkiego w dolinę Dolnego Sanu. 

Droga kręci się łagodnie pomiędzy chałupami starej Kuryłówki, o charakterystycznej XIX-wiecznej konstrukcji słupowej. Potem drzewa i znowu most na Złotej. Prosta droga. Na wysokości kościoła, przy kładce,  murowana kapliczka. I wreszcie tablica z napisem „Tarnawiec”. W prawo widać piaszczystą drogę do Rzuchowa i dalej do Piskorowic znikającą wśród pól nad Sanem. Przy niej ośmioboczna, murowana kaplica. Ostry zakręt obok dawnej szkoły i prosty odcinek pomiędzy dwoma rzędami starych i nowych domów. Z lewej strony część Tarnawca pamiętająca XVIII-wiecznych osadników. Niewiele z niej dzisiaj pozostało – ziemia i resztki domostw.

Nazwa Dornbach po raz ostatni pojawiła się na niemieckiej mapie z roku 1939. Na szkicu rzeszowskiej milicji z lat 40-tych zaznaczono drogę z Ożanny do Brzyskiej Woli, drogę leśną do Gajówki Smoluchy, a z Gajówki drogę do Nowego Tarnawca (zamiast Nowego Dornbachu).

Za wsią, od wschodu, widoczna ściana lasu, całego kompleksu lasów ciągnącego się aż do rzeki Tanew i Roztocza. W tych lasach wsie rozrzucone wokół Tarnawca – Brzyska Wola, Ożanna, Dąbrowica. Tarnawiec od południa zamykają podmokłe łąki Zasania.

Tarnawiec między wczoraj a dziś.

Ziemia leżajska położona w dolnym biegu Sanu, w jego leniwych zakolach, na skraju Puszczy Sandomierskiej, w XVIII stuleciu była krainą o spokojnym krajobrazie i niezbyt urodzajnych glebach. Wsie w okolicy Leżajska znajdowały się przed wiekami w dobrach królewskich. Także Kuryłówka nad rzeką Złotą. W drugiej połowie XVI wieku w południowym krańcu wsi powstał przysiółek gdzie od początku XVIII wieku istniał folwark starościński o nazwie Tarnawiec. Do lat 70-tych nazwa folwark tarnawiecki używana była zamiennie z nazwą folwark kuryłowski. Od połowy XVIII wieku obszar ten m.in. z Kuryłówką i Ożanną obejmowała parafia leżajska, a w Tarnawcu postawiono kościół filialny tej parafii
. W latach 1749-1751 ówczesny starosta leżajski Józef Potocki na skraju Kuryłówki i folwarku postawił dworski kościół. Z tego czasu pochodzi barokowy ołtarz i późnobarokowa ambona. W roku 1812 została wydzielona dla niemieckich kolonistów i erygowana parafia tarnawiecka. Z 1834 roku pochodzą organy. W roku 1841 kościół pod wezwaniem Św. Józefa został rozbudowany, a sześć lat później konsekrowany przez ks. Bp. Franciszka Wierzchlejskiego. 

Wieś była podobna do innych. Domy zwrócone szczytem do głównej drogi, wzdłuż której biegły rowy, pokryte były dwuspadowymi dachami i połączone w jedną całość ze stajniami. Poza drewnem do budowy używano chruścianej plecionki i cegły. Słoma i gont to było pokrycie dachów. Ponieważ Dornbach zakładało mniej niż 50 rodzin to domy stały w jednym rzędzie. Wokół niewielkich (pokój, kuchnia, izba robocza) domostw, których nie oddzielano płotami, od początku osadnicy mogli krzątać się przy otrzymanych z przydziału dwóch krowach, dwóch koniach, świni, mając do dyspozycji pług, wóz i narzędzia.

Jeszcze w końcu lat 90-tych XX stulecia w opracowaniach krajoznawczych podawano, że została zachowana zabudowa dawnego Tarnawca. Chałupa, dalej obora, prostopadle ustawiona stodoła, a za nią jakieś szopy, trochę drzew, łąka i uprawne pola opadające do rzeki Złotej. Na prawo od drogi podobnie, tyle że pola opadają do Sanu, a spomiędzy gospodarstw wychodzi kilka utwardzonych dróg. Dzisiaj jeżdżą po nich traktory.

Parterowe, częściowo podpiwniczone domostwa, z wewnętrznymi układami dwutraktowymi, można spotkać na Morawach, w Cieszyńskiem i na Opolszczyźnie. W niektórych domach występowały ściany z podziałami ramowymi i okna w profilowanych obramieniach oraz profilowane zewnętrzne gzymsy okapowe. Na elewacjach znaleźć można było stiukową dekorację, czasem z postaciami św. Jana lub aniołów. Podłogi układano w kwiaty, a wnęki zamykane były niekiedy półkoliście.

Kilkanaście lat temu były budynki, które w ostatnich 100-150 latach nie uległy daleko idącym zmianom, m.in.

- dom nr 2 – z roku 1843; murowany, z belkowanymi stropami i piecami z okapem;

- dom nr 9 – z połowy XIX wieku; murowany, z kolebkowym sklepieniem w sieni;

- dom nr 17 – z końca XIX wieku; drewniany, o konstrukcji słupowej;

- dom nr 31 – z trzeciej ćwierci XIX wieku; drewniany o konstrukcji zrębowej;

- dom nr 46 – z roku 1880.

Obecnie niewiele z tego pozostało. Zachował się układ przestrzenny wsi. Poza tym w większości gospodarstw tak jak pod numerem „16” – nowy murowany dom obok starej, blisko stuletniej drewnianej chałupy, dzisiaj wykorzystywanej w agroturystyce. Od wejścia dobudowana weranda z gankiem. Wchodzimy do kuchni. W kącie stoi kaflowy piec, z okapem nad blachą i paleniskiem. Nieużywany, więc służy jak stół do przygotowywania posiłków. Z kuchni w lewo wejście do dwóch izb – to mogły być sypialnie; dzisiaj jedna z nich to łazienka. W prawo – duży pokój z oknem na drogę przez wieś i drugim na podwórko. Wewnątrz tynk i kredowa farba. Makatka z jeleniem. Kilka świętych obrazów, fotograficznych reprodukcji z lat 50-tych, w grubych lakierowanych ramach. Atmosferę minionego czasu budują zewnętrzne ściany – ciemne drewno belek. Przy domu kolorowe kwiaty. Starsza gospodyni mówi, że Hausnerowie to mieszkali pod „trójką”, ale wie o tym z opowieści babci.

Po przeciwnej stronie drogi dostrzegam cofnięte głęboko nowe, duże ceglane domy – nie zamieszkałe. Obok nich stos drewna, jakaś podmurówka. To rozebrany niedawno dom z początku XX stulecia budowany z grubych ciętych wzdłuż pnia ręcznie bali smolistego drzewa. Drewno znika wykorzystywane we współczesnych gospodarstwach. Właściciele w Stanach Zjednoczonych. Takich rodzin w Tarnawcu jest wiele. Czy wrócą?

Zwrócono mi uwagę na drobny szczegół w zabudowie wsi. Niemieckie domy stały szczytami niemal na linii drogi. Tak stoją obecnie trzy: murowany pod numerem „3”, drewniany pod numerem „72” i właśnie wyburzany pod numerem „8”. Ten ostatni to dom Andresów, który znika na moich oczach. Obok stoi już nowy, a stary na glinie jest już częściowo rozebrany. 

W tym miejscu można powrócić do zapisków ks. Mariana Podgórskiego – Niemcy tarnawieccy rozproszyli się. Po ponad dwustu latach w Tarnawcu pozostały trzy, mieszkające na swoich „placach” rodziny: Andresów, Schoenbornów (Szenbornów) i Krachów. Zdumiewać może natomiast zniknięcie Beigertów – jeszcze w 1820 roku siedem gospodarstw w Dornbachu należało do Beigertów. Z Beigertów pochodziła żona Henryka Hausnera z początku XIX wieku i żona Franciszka Hausnera z drugiej połowy XIX wieku. Andres to nazwisko męża jednej z sióstr Jana Hausnera. Sołtysem Tarnawca jest Szenborn (2003). Inny mieszkał pod numerem „26”. Po córce Beigertów gospodarstwo przejęli Szczepkowscy. 

Po kuryłowskiej stronie Złotej stoi kilka domów, oddzielonych od Kuryłówki kościołem i cmentarzem, a historycznie należących do Tarnawca. To przysiółek „Kahlówka”, ślad Nowego Dornbachu. W 1944 roku dawne domy zostały spalone przez „mongołów” (sowieckich partyzantów), rodzina Kahl wyjechała, a z pozostałej w pogorzelisku cegły dom zbudował Krach. Laura Kahl była żoną Adolfa Hausnera, prawnuka Henryka. Pamiątką wojennego dramatu na „Kahlówce” jest niewielki pomnik z datą 29.06.1944. W dzień Świętych Piotra i Pawła zbierają się tam na modlitwę mieszkańcy tarnawieckiej parafii.

Zaskakujący jest zachowany historyczny porządek w numeracji domostw – od „2” na początku, a potem kolejne numery domów ale także pustych placów porośniętych chwastem lub zbożem. Do numeru „31” działki o powierzchni od 4 do 20 arów związane były z serwitutami, do których starzy gospodarze jeszcze w latach 60-tych nie dopuszczali tych budujących się już po drugiej stronie drogi. Z dawnego obejścia Hausnerów pod numerem „9” nie ma śladu. Stoi tam drewniany, obity deskami dom, są zabudowania gospodarcze, ale już XX-wieczne. Na miejscu gdzie nowy dom w połowie XIX wieku budował Jan Hausner kładzie się łan zboża z wyrastającym w środku resztkami ceglanego komina.   

Tarnawieckie pola

Z pól tarnawieckich widać wśród drzew, na wzgórzu kościół, malowany na pomarańczowo więc – zwłaszcza w słońcu – dobrze widoczny. Poniżej płynie Złota, która jest tutaj wąska i gęsto zarośnięta drzewami. Niektóre przewrócone wiatrem oparte na przeciwległym brzegu. Zejście do wody dla krów z łąk ciągnących się wzdłuż rzeki. Bliżej gospodarstw łany dorodnej pszenicy, trochę owsa. Żółcie, fiolety, błękity i biel polnych kwiatów i kwitnących chwastów.

Polnymi drogami od obu kapliczek przy wjeździe do Tarnawca można dojść wśród pól – zboża, ziemniaków, buraków, kukurydzy – do szeroko rozlanego, malowniczego łuku Sanu. Tarnawiecki brzeg jest wysoki i gęsto zarośnięty krzewami. Z drogi na wprost widoczne wieże leżajskich kościołów.

Kościół i cmentarz – początek i koniec

Kościół tarnawiecki stoi po kuryłowskiej stronie rzeki Złotej. Nad wejściem napis: „1841 rok”. Obok dzwonnica z roku 1903. W dopiero co postawionym kościele mógł być ochrzczony w roku 1849 Jan Hausner, prawnuk Franciszka. Proboszcz Królicki pokazuje najstarsze dokumenty: rok 1934 i księgi od roku 1945. W gminnym urzędzie najstarsze pochodzą z roku 1910. Wcześniejsze? – zniknęły, przepadły, część może być w odległych archiwach. 

Za kościołem, na opadającym w stronę zabudowań Kuryłówki zboczu wzgórza, rozłożył się cmentarz. Trudno znaleźć na nim zatrzymany czas. Jest grób-pomnik  „Wołyniaka”, jest grób żony „Ojca Jana” z roku 1945. Wiele podobnych do siebie nagrobków z kamiennymi krzyżami i zatartymi napisami. Przeważnie pochówki z połowy XX wieku. Niewiele starszych.

Kilka żeliwnych krzyży na kamiennych podstawach. Napisy na owalnych tabliczkach zniszczone przez rdzę. To obok nich przewrócony nagrobek, jedyny z gotyckim napisem w języku niemieckim, ostatni ślad starego Dornbachu.

Hier ruh’t

Josef

Beigert

Geb. 9. Dezember 1823

Gest. 11. Mai 1887

Friede seiner Aschel

Jest grób Schoenborna i Szenbornów, są Andresowie. 

Franciszek Andres

+ 29 IV 1949 lat 72

Henryk Andres

+ 12 I 1983 lat 60

Po drugiej stronie cmentarnej alei ,blisko ogrodzenia kościoła, z wysokiej trawy i chwastów „wyrasta” lekko skrzywiony krzyż na kamiennym cokole. Napis prawie niemożliwy do odczytania. Poza prośbą o modlitwę nazwiska:

Julia z Kahlów Huber

24/4 1809 26/12 1880

Alojzy Huber

1832

oraz nazwa

Nowy Dornbach

Wiele miejsc porośniętych pokrzywami i trawą, ze śladami grobów, kamiennych podmurówek, resztkami zanurzonych w ziemi żelaznych krzyży, figur. Kto tam spoczywał? Niestety zniknął cmentarz XIX-wieczny, zanika ten z połowy XX wieku. Tutaj historia nie zostawia śladów. Po tym dzisiejszym dniu pozostanie kilka fotografii.

Parafia tarnawiecka to jeszcze dwa kościoły. W Ożannie zbudowano nowy kościół na miejscu niegdysiejszej cerkwi. W Kuryłówce na wzniesieniu ponad doliną Sanu stoi kościół Św. Mikołaja. Piękna bryła dawnej cerkwi z dużą kopułą w środku i czterema mniejszymi na rogach. Dzwonnica z 1912 roku. Obok porośnięty wysoką trawą, ukryty w drzewach ukraiński cmentarzyk. Opuszczony. Na straży jedynie pochylone kamienne krzyże.

„Wołyniak”.

W roku 1923 w Równem, w rodzinie dyrektora banku kupiecko-handlowego, przyszedł na Świat Józef Zdzierski. Od dziecka był zafascynowany wojskiem. We wrześniu 1939 roku walczył jako ochotnik w zwiadzie konnym armii gen. Kleeberga. W 1941 został członkiem Narodowej Organizacji Wojskowej przyjmując pseudonim „Zawisza”. Zdekonspirowany w Warszawie został przerzucony w 1943 roku na teren okręgu „COP” NOW. Trafił do Leżajska, do oddziału Franciszka Przysiężniaka „Ojca Jana”. Nazwano go „Wołyniak”. Oddział „Ojca Jana” w rejonie Kuryłówki, Sieniawy i Jastrzębca współpracował z „Zębem”. Po rozbiciu oddziału w końcu grudnia 1943 roku „Wołyniak” odszedł z ludźmi ze swojej drużyny dyspozycyjnej w rejon Tarnawca i Kuryłówki. Niemcy na Zasanie już wtedy praktycznie nie chodzili. W połowie kwietnia 1944 roku – prawdopodobnie za podpisanie reichslisty – oddział „Wołyniaka” dokonał aresztowania a następnie likwidacji wójta Kuryłówki Adolfa Schoenborna. Późną wiosną tego samego roku do Tarnawca wpadli Niemcy. Spłonęła „Kahlówka” tzw. Cztery Chałupy, zastrzelono sołtysa, uwięziono kilkudziesięciu mężczyzn, zginęli ranni żołnierze „Wołyniaka”.

Kiedy 24.07.1944 Sowieci zajęli Leżajsk. „Wołyniak” współtworzy milicje obywatelską. Po wybuchu powstania warszawskiego wyrusza na pomoc stolicy. Zostaje przez Sowietów aresztowany, we wrześniu osadzony na zamku w Rzeszowie. Ucieka z transportu na Wschód. Już po wielkich aresztowaniach przeprowadzonych przez NKWD w grudniu 1944 roku „Wołyniak” na nowo organizuje swój oddział.

Kiedy Organizacja Ukraińskich Nacjonalistów, a potem Ukraińska Powstańcza Armia zaczęły realizować swój plan oczyszczenia terenów Zasania „Wołyniak” postawił sobie jako jedno z głównych zadań obronę Polaków przed Ukraińcami. Z Kulna kilkakrotnie dokonywano napaści na Kuryłówkę.19.03.1945 w Tarnawcu, w zabudowaniach wdowy Justyny Kiełboń odbywały się imieniny „Wołyniaka”. Doszła wiadomość, że Ukraińcy pala Kuryłówkę. „Wołyniak” najpierw przeprowadził akcje obronną, a potem spacyfikował Kulno.

Aktywność oddziałów zbrojnych była niemożliwa do zaakceptowania przez NKWD stacjonujące w Biłgoraju. 3.05.1945 w Ożannie skoncentrowano oddziały leśne NOW. „Ojciec Jan” zdecydował o podjęciu bitwy, która w okolicach Kuryłówki rozegrała się w dniach 7-8.05.1945. Na plebanii w Tarnawcu opatrywano wtedy żołnierzy „Wołyniaka”. W kolejnych miesiącach oddział przeprowadził wiele akcji przeciw komunistycznej administracji, przyjmował dezerterów z Wojska Polskiego (m.in. w kwietniu 1946 roku ok. 40 żołnierzy). Nasilenie aktywności Urzędu Bezpieczeństwa było coraz większe. „Wołyniak” praktycznie co noc musiał zmieniać kwaterę. Aresztowano Henryka Andresa. W jego domu drukowano ulotki i pisma podziemne.

Późną jesienią 1946 roku teren zaczynają penetrować oddziały 9 Dywizji Piechoty, Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego i UB. „Wołyniak” opuszcza Jastrzębski Las, lecz na skutek doniesień konfidenta w rejonie „Czterech Chałup” i kościoła w Tarnawcu czekają na niego wzmocnione posterunki wojskowe. 13 listopada zostaje ranny. Nie widząc wyjścia dla siebie, zarówno wojskowego jak i moralnego, w grudniu 1946 popełnia samobójstwo. Funkcjonariusze UB w całkowitej tajemnicy pochowali go na cmentarzu w Tarnawcu.
 

Za Sanem

Mieszkańcy dawnego Dornbachu, a później Tarnawca żyjąc i gospodarując docierali zapewne do okolicznych wsi. Zaledwie dwa kilometry od Tarnawca, w górę Złotej , wokół dzisiejszego zbiornika wodnego rozłożyła się Ożanna Duża. Zbiornik tworzy teraz atrakcyjne kąpielisko – zielono, czysto, cicho, a pływać można na wszystkim. Wokół sosnowy las. Przy drodze, obok kościoła cmentarz. Kilka nowych nagrobków. Trawa, liście, krzewy. Ślady mogił. Przewrócone kamienne krzyże. Ukraińskie nazwiska, napisy cyrylicą. Niedaleko stała cerkiew. Bliżej centrum wsi świeżo odnowiono kapliczkę poświęconą Królowej Korony Polskiej, a wystawioną – jak głosi napis – przez byłego sołtysa Franciszka Kracha w roku 1938.

W Dąbrowicy Małej wzdłuż drogi wiele drewnianych chałup malowanych błękitnie pomiędzy ciemnymi belkami, wiele drewnianych zabudowań gospodarskich. Cztery kilometry za Ożanną następna wioska – Dąbrowica Duża. Z lewej stronie drogi ukryta w lesie, maleńka drewniana cerkiew. Drzwi zabite deskami, na sygnaturce nie widać krzyża. Dalej przy rozjeździe na Brzyską Wolę i Kolonię Polską stoi duża, murowana, na planie greckiego krzyża, z wyniosłą kopułą, malowana na biało i jasnopomarańczowo cerkiew z roku 1906. Dzisiaj to rzymsko-katolicki kościół, do którego ksiądz dojeżdża z Kolonii Polskiej.

Siedmiokilometrowa droga z Kuryłówki w kierunku Brzyskiej Woli, do skrzyżowania na Dąbrowicę, z kilkoma lekkimi zakrętami prowadzi przez duży kompleks leśny. Kilka przydrożnych, zatopionych w leśnym poszyciu krzyży i kapliczek. Jedna, metalowa, postawiona współcześnie, datą 1866 roku przypomina zapewne tę dawną stojącą kiedyś na tym miejscu. Zjazd w prawo, po jednym kilometrze most na Złotej. Wśród drzew – sosen, olch, dębów – widać kilka gospodarstw. To śródleśna osada Trusze. W pobliżu plantacja amerykańskiej jagody. Potem wzdłuż drogi, przed tablicą „Dąbrowica Duża” krzaki malin. Za chwilę po lewej ręce, za szkołą, na lekko pochylonym stoku zatopiony w gęstej trawie i zielsku cmentarz. Jeden nagrobek z ukraińskim napisem. Kilkadziesiąt metrów dalej pochylony drewniany krzyż. Nic. Tylko bliżej drogi świeże groby dzisiejszych mieszkańców – Augustyn i Leniart, nazwiska pojawiające się także w Kuryłówce i Kolonii Polskiej.

Z Ożanny można wyruszyć drogą skrajem lasu, na południe. Po kilku kilometrach będzie drogowskaz na Cieplice. Prosta, wąska droga pomiędzy kolorowymi od chwastów i kwiatów łąkami. Muszą być podmokłe bo stojący blisko bocian łowi żaby. Z drogi ponad linią drzew widać wielką kopułę i jasne ściany cerkwi w Dąbrowicy. Cieplice Dolne – po prawej stronie Góra Koci Zamek. Kolejny drogowskaz – „Leżajsk 20 km”. Wcześniej, przed rozjazdem na Dąbrowicę i Majdan Sieniawski, wieś Kolonia Polska. Nazwa wskazuje, że osada powstała w „obcym” otoczeniu. We wsi cmentarz i kościół.

Tą samą drogą z Ożanny, przez pełne jagód sosnowe i mieszane lasy, a następnie przez Rzuchów i Piskorowice, 15 kilometrów od Tarnawca, dojedziemy do Sieniawy. Miasto – założone w wieku XVII przez Sieniawskich - jest bogate historią lecz dzisiaj jakby zapomniane. W dawnym pałacu Sieniawskich i Czartoryskich hotel, a obok restauracja–winiarnia „Oficyna”, dworek myśliwski dla gości i inne zabudowania gospodarcze, w tym stajnie. Ładny park z równym trawnikiem, starymi i wysokimi drzewami – dębami, klonami, lipami. Wzdłuż ścieżek kamienne ławki i gazony. Obok przy rozjeździe dróg do Przemyśla i Łańcuta kościół parafialny z rozrzuconym obok cmentarzem. Od południowej ściany wejście do grobowca Książąt Czartoryskich. W tyle maleńka chata-plebania.

Wracamy do Kuryłówki. Na północ od niej, na czwartym kilometrze zaczyna się wieś Kulno. To już dawna Kongresówka. Tutaj też do Sanu wpada rzeka Złota. We wsi murowana cerkiew unicka z roku 1872. Wcześniej stały tutaj kolejno dwie drewniane. W 1875 roku z rozkazu władz rosyjskich unitów włączono do cerkwi prawosławnej. Do 1946 roku, kiedy nastąpiła repatriacja do Związku Sowieckiego, mieszkało w Kulnie 620 rodzin prawosławnych i 10 katolickich. Wtedy znaczą część wsi zasiedlili mieszkańcy przeludnionych wsi sąsiednich. Potem cerkiew popadła w ruinę. Zawalił się dach, na murach wyrosły dzikie brzozy. W 1956 roku utworzono prawosławną parafię w Tarnogrodzie. W Kulnie była jej filia. Natomiast rzymsko-katolicką parafią dla Kulna był Potok Górny. W 1972 roku kościelne władze rzymsko-katolickie i prawosławne zdecydowały, że kulneńska świątynia będzie służyła obu wyznaniom.

(listopad 2003)
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